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Jutro, w Poniedziałek i we W torek, jako w trzy 
dni kończące rok ubiegający, w kościołach parafial
nych: Śgo K r z y ż u , Ś. A l e x a n d r a  i Nar. N. M ARJIP. 
na Lesznie, odbywać się będzie 40-to godzinne N a
bożeństwo.

— N a j w y ż s z y  R o z k a z . O osobach zawikłanych  
do spraw politycznego charakteru, dotyczących osta
tniego Polskiego rokoszu, obwinionych o inne, oprócz 
wydalenia się, samoistne przestępstwa. Zarządzający 
Ministerstwem spraw wewnętrznych Xiążę Łaba- 
now Rostowski, wniósł do Kom itetu Ministrów przed
stawienie. co do zabronienia powrotu w granice 
Rosji osobom, które brały udział w byłym Polskim 
rokoszu i uciekły za granicę. Kom itet uznawał, że 
kwestja ta  rozstrzyga się przez ścisłe znaczenie 
Najmiłościwszego Manifestu z 28go Października
1866 roku i Najwyższego Rozkazu z dnia 17go 
Maja r. b., o osobach zawikłanych do spraw poli
tycznego charakteru, dotyczących ostatniego rokoszu 
Polskiego. Na zasadzie art: XVI Najmiłościwszego 
Manifestu z 28go Października 1866 roku, osobom, 
które wydaliły się z granic ojczyzny bez prawem 
przepisanych pasportów, udzielone zostało Najmiło- 
ściwsze przebaczenie, jeżeli nie popełniły innego 
przestępstwa. Zatem Najwyższa łaska ta, nie może 
rozciągać się na tych Polskich wychodźców, którzy 
brali udział w Polskim rokoszu, jako  obwinianych 
o inne, oprócz wydalenia się, sam oistne przestęp
stwa. Z drugiej strony, w Najwyższym Rozkazie 
wykazano, że wszystkie sprawy politycznego chara
kteru, co do osób, które brały udział w Polskim 
rokoszu i nieporządkach, już rozpoczęte, podlegają 
umorzeniu, a nowe nie mogą być wszczynaue, je 
żeli osoby te, nie są winne osobnego kryminalnego 
przestępstwa. Ponieważ ci z przyjmujących udział 
w Polskim rokoszu, którzy w skutku tego wydalili 
się za granicę ojczyzny, przez to samo popełnili 
osobne przestępstwo, przewidziane art: 325—328 
Ustawy o karach wyd: 1866 r., to powinui być wy
jęci z pod działania Najwyższego Rozkazu z 17go 
Maja r. b., z samego literalnego znaczenia tego N aj
wyższego Rozkazu Na tych-zasadach Komitet uzna
wał, że moc Najmiłościwszego Manifestu z 28go Paź
dziernika 1866 r. i Najwyższego Rozkazu z dnia 
17go Maja r. b., niemoże się rozciągać do osób, 
które brały udział w Ostatnim rokoszu i wydaliły 
Się za granicę. Najjaśniejszy Pan, lOgo Listopada
1867 roku, na zdanie Komitetu Najwyżej się zgodził

(Dz: War:j.
— Zarząd  Ober-Policmajstra m. Warszawy. — Po

stanowieniem Komitetu do spraw Królestwa Polskie
go, Najwyżej zatwierdzonem 20 Listop; (2 Grudnia) 
1866 r., term in do podawania próśb przez rodziny 
które ucierpiały od buntowników, za przychylność

dla prawego rządu, przedłużony był do d. 1 (13) Ma
ja  r. b. Pomimo to, osoby wspomnionej kategorji, nie 
przestają dotychczas podawać do JW . Hrabiego N a
m iestnika Królestwa, próśb, o wyznaczenie im w spar
cia. Ponieważ term in do podawania tego rodzaju 
próśb już upłynął, przeto Kom itet Urządzający na  
posiedzeniu z dnia 27 Października (8 Listopada) r. b. 
postanowił, aby wszystkie prośby o wsparcia podane, 
po d. 1 (13) Maja r. b. przez osoby, k tóre ucierpiały 
od buntowników, pozostawiane były bez skutku. O ta 
ko wena postanowieniu Komitetu Urządzającego, poda
je się ao powszechnej wiadomości. (G. P.)

— Kassa Oszczędności Miasta W arszawy, z K anto
rem Pomocniczym w gmachu szkolnym za Kościołenl 
Śgo Alexandra przy Alei Belwederskiej pomieszczo
nym, w tygodniu upłynionym do dnia 10 (22) G ru
dnia roku bież: włącznie, w ydała. xiążeczek nowych 
38, na które, tudzież na dawniejsze w 180 wnioskach 
złożono rub. sr. 3,336 kop. 60. Na żądanie zaś 129 
Uczestników (prócz procentu rsr. 114 k. 26 Va, n a le 
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wy
płaciła vs. 6,558 kop. 39 i umorzyła książeczek 47 
Przeto uczestników 17,777, posiada kap ita ł rub. s r  
608,981 kop. 64 W  (Dz. W.)

— Ustawa szkoły m uzycznej bezpłatnej, założonej 
w Petersburgu 15go Marca 1862 roku, pod N ajdo
stojniejszą opieką J. C. W. Cesarzewicza Następcy 
Tronu, przez PP.: Lom akina i Bałakirewa, zatw ier
dzoną została  przez M inistra spraw wewnętrznych 
na dniu 11 L istopada 1867 r. (Dz. W.)

— Komitet Dyrektorów Klubu Ruskiego, na zasa
dzie §  18go Ustawy Klubu, zaprasza stałych człon
ków na ogólne zebranie 16 (28) Grudnia, o godzi
nie 7ej wieczorem, w celu wyboru na rok 1868 Dy
rektorów i ich zastępców . (Dz. W.)

— Kassa W sparcia Podupadłych Farmaceutów  
oraz wdów i  sierot po nich pozostałych, z powodu 
zbliżającego się końca roku, Komitet Kassy W spar
cia dla ułożenia sprawozdania rocznego, ma honor 
najuprzejm iej upraszać W W. Assesorów Farm acji 
o nadesłan ie  wykazu wpływów i rozchodu z właści
wych sobie Gubernji. Ponowie współ-koledzy, którzy 
w opłacie składek terminów i złożeniu deklaracji 
lub w wniesieniu dobrowolnych ofiar noworocznych 
opóźnili się, zechcą je łaskawie nadesłać z G ubernji 
W arszawskiej i m iasta Warszawy, na ręce Kassjera 
lub Sekretarza, z innych zaś Gubernji na ręce WW. 
Assesorów Farm acji, lub wprost pod adressem  Kas
sy .—Sekretarz, W. Karpiński. (Dz. W.)

Przyjechali do Warszawy: Jenera ł Lejtnanci: Hle- 
bow, z Częstochowa; Dellegarde, z Kalisza; Jenera ł- 
Major Tohmaczow, z M iń s k a ;-  wyjechali: Tajny R ad
ca Senator Kruzensztern, do Lublina; Gub:'Cywilni:
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Warszawski, Baron Me dem, do Mińska; Siedlecki, Gro- 
rtieka, do Siedlca.

—Teofila Wołowska, Panna, przeżywszy lat 50, opa- 
tizona SŚ. SAKRAMENTAMI, wczoraj życie zakoń
czyła, Pozostałe Rodzeństwo, zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych, na wyprowadzenie zwłok, 
w dniu jutrzejszym, o godzinie 3ciej po południu, 
z Kościoła Sgo Antoniego, przy ulicy Senatorskiej, na 
cmentarz Powązkowski. (18,959.)

— W tych dniach zakończyli życie w Lublinie: 
Wanda z Sikorskich Ciepieiewska la t  35 i Teofila Go
łębiowska lat 4,6; oraz w Płocku Marjanna z Zawi
stowskich Ratajewicz, żona Dyrektora Teatru Pawła 
Ratąjewiczą.

W dniu 11 b. m., zasnął w Bogu ś. p. Józef 
Kwąśniewski Doktor Medycyny, były Professor Uni
wersytetu Jagiellońskiego, pogrążając w głębokim 
smutku najdroższe dla siebie: żone i dzieci. S. p. 
Józef urodzony w roku 1793, pierwsze nailki po
bierał w mieście Rzęszowie, a następnie ukończyw
szy w Uniwersy tecie Jagiellońskim w Krakowie W y
dział Lekarski, lubo otrzymał stopień Doktora Me
dycyny w 1818 r., chciwy jednak nauki, dla dalszego 
kształcenia się w obranym zawodzie, udał się na 
Wszechnice Wiedeńską; po trzech letnim w tejże po
bycie, wrócił do Krakowa, gdzie zostawszy Fizy
kiem Okręgowym, pełnił te (obowiązki do r. 1834, 
a w roku zaś 1835 powołany na Professora poło
żnictwa przy Uniwersytecie Krakowskim; tamże 
przez la t  trzydzieści pozostawał a wysłużywszy ca
łą emeryturę, resztę życia najbliższym serca swego 
poświęcił. Ś. p. Józef Kwaśniewski oprócz obszer
nej wiedzy w swym zawodzie, głęboką nauką zdo
bytej, obdarzony był wysokiemi przymiotami duszy 
i serca; bo jako syn i brat, a następnie mąż i ojciec, 
na każdem z tych stanowisk, zapominając o sobie, 
pragnął widzieć całe swe pokolenie szczęśliwe i praw
dziwie miłością chrześoijańską złączone; w stosun
kach zaś z otaczającymi go, wrodzoną uprzejmością 
i prawością zniewalając ku sobie, zyskał to, iż k a 
żdy , kto go tylko poznał, oddać musiał hołd jego zasłu
gom i cnotom. Przy takich zalętach ś. p. Józef 
Kwaśniewski, w zawodzie lekarskim przeszło pół 
wieku pracował, a nie zmordowana ta praca na polu 
nauki, przy gotowości w każdej chwili niesienia po- 
“ °cy cierpiącej ludzkości, tak nadwerężyła jego 
w w  ŻB Za?e(^w*e dwa używając wypoczynku

Warszawie, gdzie czasowo, wśród dzieci swych 
awił, po trzech dniowe m cierpieniu, na rękach ro- 

, 3° najserdeczniej kochał, oddał Bogu du-
ak sP°kojnie, jak było całe jego życie. Znając 
Se-r °n  ̂ p‘ Józefa Kwaśniewskiego, podziela- 

trarnp ^  • b°leść pozostałej po nim rodziny,trarSpn' • . pozuscarej po nim rouziny,
utArl  ̂ W lllm nailePszego męża, ojca i przyjaciela,
chciała ParhvZhv}CZv?Ciie naJwyższej miłeści dla niego, 
wski Tir- m  i balsamowany, co też Wny Korzenio- 
^ m  ŻłnhUr i Szkoł-v Głównej z Wym Dokto- 
zwłoki ‘ wykonali’ P° cze*n dnia 14 b. m.
w Katakomh-iJh’ ? a w*ecz°y spoczynek, tymczasowo
lijoego' na Powazka u*0’ a ,wkrótce do grobu fami- 
jego duszy. " ązkach Przemesionemi zostaną. Pokój

„Warsz: Dniew:“ pisze: „Spieszymy podzielić 
się z czytelnikami bardzo przyjemną nowiną: Nasi 
utalentowani Ruscy amatorowie sztuki dramatycznej, 
dali wczoraj drugie przedstawienie na korzyść Ochro* 
ny Ruskiego Towarzystwa Dobroczynności. Przed
stawienie miało miejsce w sali Ruskiego Klubu, 
a w skład jego weszły sztuki: „Swiekrow i tioszcza“, 
„Kotoraja iz dwoch“ i wodewil „Fofoczka". (D. W.)

— „Petersburgski Listok“ N r 182 pisze: W Pe
tersburgu niedawno odbywały się Negocjacje o po
łączenie ruchu dróg żelaznych z Austrjackiemi; w tym 
celu przybyli do Petersburga Deputowani od wielu 
Austrjackich Towarzystw dróg Żelaznych, a miano
wicie: ze strony Lwowsko Czernowickiego, ze strony 
dróg Rządowych i od Towarzystwa Północnej drogi 
Żelaznej Cesarza Ferdynanda.

— Zeszyt Grudniowy Pamiętnika Towarzystw# 
Lekarskiego Warszawskiego, wychodzącego pod głó
wną Redakcją Doktora Janusza Ferd. Nowakowskie
go, wyszedł z druku i zawiera: Z rozpraw oryginal
nych Sprawozdanie ze Szpitala w m. Ostrołęce, prze2 
Dra Wojciecha Łazowskiego. Z czynności Towarzy
stwa Lek. Warsz., protokóły posiedzeń ogólnych To
warzystwa 17, 18, 19, 20 i 21. Protokóły 34, 35, 3^ 
posiedzenia oddziału chirurgji, okulistyki i syfilogrfl" 
fji. Protokół 38 posiedzenia oddziału anatomji, fi- 
zyologji i nauk przyrodniczych. Protokół 62 i 63 po
siedzenia oddziału epidemiologji i hygieny publicznej- 
Nadto obrazy epidemiologiczne m. Warszawy i Króle
stwa Polskiego za m. Wrzes., Październik i Listopad 
Pod wiadomościami krajowemi i J. F. Nowakowskie
go, doniesienie o operacji (ovariotomia) wykonanej 
w Szpitalu Sgo Ducha w Listopadzie b. r., prze* 
Dra L. A. Neugebauera, z dobrym skutkiem. Dalej 
zeszyt Grudniowy Pamiętnika obejmuje: wiadomość* 
zakrajowe i nekrologją, o sześciu zmarłych lekarzach: 
Kaczkowskim Karolu, Biskupskim Felixie, Rossma
nie, Kwaśniewskim Józefie, Kozłowskim Janie * 
Sniadkowskim Adamie w Lublinie, b. uczniu War
szawskiej Akademji, który wkrótce zyskał sławę zdol
nego operatora. Nareszcie Redakcja zawiadamia, 
że Pamiętnik z rokiem 1868, rozpoczyna trzydziesty 
pierwszy rok swego istnienia i że wychodzić będzi® 
nadal poszytami miesięcznemi w tym samym kierutt- 
ku i pod temiż co dotąd warunkami. Prenumerata 
na Pamiętnik Lekarski za 12 poszytów w Warszawi® 
wynosi rsr. 4, na prowincji i w Cesarstwie przyjmo
wana przez urzędy pocztowe wynosi rsr. 4 kop. 50, 
zkąd Prenumeratorowie odbierać go będą w koper
tach. Można prenumerować i pełrócznie.

— W Nrze 26 tym *,Gazety Lekarskiej" zamie" 
szczoną jest następująca nagroda konkursowa tejżt? 
gazety: „Celem zachęty do samodzielnych badań na«' 
kowo lekarsk:ch, oraz dla wzbogacenia naszego pi
śmiennictwa lekarskiego pracami treści poważniej
szej, Redakcja „Gazety Lekarskiej11 postanowiła od 
czasu do czasu wyznaczać jednorazowe nagrodf 
konkursowe za najlepsze rozprawy, wypracowane i*9 
tem at przez nią zadany. W tym celu na pierwszy 
raz przeznacza rs. 150 (złp. 1,000); temat zaś 
rozprawy brzmi jak następuje: „Wykazać doświ#0 ' 
czeniami na zwierzętach źródła odradzania się ko
ści w ogóle, a w szczególności udział okostnej (Pe'
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riosteum), w tej sprawie, oraz obserwacjami na cho
rych (operowanych) ludziach dowieść jak wielkie jest 
znaczenie praktyczne zachowania okostnej przy re 
sekcjach (resectio subperiostealis), w następstw ie 
rozmaitych wskazań dokonywanych (próchnienie, zgo
rzel, rany, kości, stawy rzekome i t. p.)“ Rozprawa 
uwieńczona nagrodą, drukowaną będzie w „Gazecie 
L ekarskiej1'. Rękopisma nadesłane być winny do 
Redakcji „Gazety Lekarskiej11, w pierwszej połowie 
miesiąca Grudnia 1868 roku, z zachowaniem zwy
kłych warunków tajemnego konkursu; (na czele roz
prawy umieszczona dewiza, włożona być winna do 
oddzielnej koperty, a wyraźnym podpisem imienia 
i  nazwiska autora, oraz miejsca zamieszkania. 
Członkowie Redakcji „Gazety Lekarskiej11, w opra
cowaniu rozprawy udziału brać nie m ogą.— N ieza
leżnie od nagród wyznaczonych za rozprawy na za
dane tem ata, opłata zwykła (od wiersza) za a rty 
kuły  do „Gazety Lekarskiej11, i na przyszłość utrzy
m aną zostaje w zupełności); pieniądze zaś autorowi 
uwieńczonej rozprawy, wypłacone będą w pierwszych 
dniach Stycznia 1869 roku.“

— Redakcja „Zorzy11, pisma illustrowanego dla 
ludu miejskiego i wiejskiego, będąc obowiązaną od 
roku 1868 opłacać rocznie na rzecz poczty o ko 
piejek 86 więcej niż dotąd, zmuszoną jest oznaczyć 
cenę na rok  1868 dla prenum eratorów z Cesarstwa 
i Królestwa, wypisujących „Zorzę1* na poczcie, kw ar
taln ie kop: 85, półrocznie rs. 1 kop: 70, rocznie 
rs. 3 kop: 40; i takowi prenumeratorowie otrzymywać 
będą pod własnym adressem w kopertach „Zorzę11. 
Dla prenum eratorów zaś przesyłających pieniądze 
wprost do Redakcji (pod Nr 24, ulica Nowy-Świat), 
cena utrzym uje się ta  sam a jak  dotąd, to jes t: 
kw artalnie kop: 62, półrocznie rs. 1 kop: 24, ro 
cznie rs. 2 kop: 48, i takowi otrzymywać będą „Zo
rzę11 w opaskach pod s > ojemi adressami, do naj
bliższych stacji pocztowych.—W Warszawie cena ko
piejek 15 miesięcznie.

— „Od Redakcji Opiekuna Domowego11. —Pomimo 
nowych przepisów Pocztowych zwiększających opłatę 
za przesyłkę pism, Redakcja postanowiła utrzym ać 
dotychczasową cenę „Opiekuna Domowego11 z temi 
warunkam i: Prenum eratorowie tak  z Królestwa jak  
i z Cesarstwa, nadsyłający pieniądze wprost do Re 
dakcji, za siedmdziesiąt pięć kopiejek przesyłane 
mieć będą przez kw artał pismo nasze w opaskach pod 
własnym adresem do najbliższych stacji Pocztowych. 
Prenum eratorow ie z Królestwa składający prenum e
ra tę  na stacjach Pocztowych, lub z Cesarstwa, prze
syłający takową nie do Redakcji, ale do Expedycji 
G azet w Warszawie, dopłacają 25 kop. na kwartał, 
lecz za to będą mieli przesyłanego „Opiekuna Dom o
wego11 w kopertach pod własnym adresem.

— Piszą nam z Krakowa: T eatr tutejszy wcale nie- 
próżnuje, a nawet wziął się do pracy goręciej niż 
kiedykolwiek. Komedja Al. Dumasa (syna) „Pojęcia 
Pani A ubray1*, tłómaczoua przez P. W. Uiniastow 
Skiego, była przedstawioną trzy razy z rzędu. G łó
wnie przyczyniła się do powodzenia tej sztuki śliczna 
gra Pani Modrzejewskiej, która rolą „Janiny11 wzru
szyła do głębi serc słuchaczy. Publiczność tutejsza 
hie zadowala się byle czem; dla tego też Szekspir,

Szyller, Gete, jeden po drugim  zjawiają się na sce
nie naszej; co do komedji Francuzkich, te mogą mieć 
powodzenie, jeśli są opatrzone takiem i firmami jak  
Augier, Sardou, Dumas syn i t. p. Stare melodra- 
m ata, wodewile i farsy niesprowadząją [publiczności. 
Z naszych Autorów, Małecki, Słowacki, Szujski, do
znają zawsze powodzenia. Co do Artystów, śmiało 
powiedzieć możemy, źe praca, wyrabia ich widocznie, 
że w każdej nowej” sztuce znać postęp: PP. B enda, 
Ładnowski (syn), Wolski, nie mówiąc już o Rapackim, 
doznają coraz serdeczniejszego przyjęcia od P ubli
czności; o P a n i Modrzejewskiej niepotrzeba i wiele 
Pisać, od dawna je s t ona ozdobą naszej sceny; Panna 
Hoffmann, zdolna i utalentowana A rtystka, pracuje 
w e le iz d o b y w a  słuszne oklaski; z młodszych A rty 
stek Panna B aum ann wróży bardzo wiele. Odc- 
grono tiataj „H am leta, Bezczelnych (Augier’a) Pannę 
de Belleisle (Dumasa), Egm onta (Goethe’go) Adrjan- 
nę, Halszkę z Ostroga, Marję S tuart, Fieska, Szklan
kę wody, Don Karlosa, Zbójców, Kupca Weneckiego, 
Marję S tuart" (Słowackiego) i kilkanaście komedji 
oryginalnych lub tłómaczonych. Z „Cichą wodą" 
Chęcińskiego, amatorowie ubiegli nas, co jednak nie 
przeszkadza, żebyśmy ją  ujrzeli na scenie, jak  r ó 
wnież „Złotego Młodzieńca" Bogusławskiego i „Z ło
te Runo" P. Z. Mellerowej. Było tu  kilka osób z P a 
ryża, właśnie na przedstawieniu „Pojęć Pani Aubray" 
i doznali przyjemnego zdziwienia, widząc sztukę 
odegraną o wiele lepiej niż się mogli spodziewać.

— Z powodu te a tru  mechanicznego P. Tarwith* o- 
becnie okazywanego W domu P. Grodzickiego przy 
ulicy Królewskiej, zwyczajem „K urjera W arszawskie
go11 praktykowanym od czasu założenia tego pisma, 
z notat dawnych naszego m iasta dotyczących które 
Redakcja posiada, dajemy wspomnienie historyczne 
o podobnych widowiskach w Warszawie. W r. 1799 
był w Warszawie fizyk de Gabriel, który w pałacu 
Radziwilłowskim (dziś Namiestnikowskim), w jednej 
z oficyn wystawił tea tr  mechaniczny (Thćatre pitto- 
resque); dawał on przedstawienia rozmaitych k ra j
obrazów, miast, morza, wszystko ożywione ruchome - 
mi figuram i: ludzi, koni, powozów, z odmianą świa
tła  to nocnego, to wschodu słońca, to południa. Da
lej było wyobrażenie burzy na morzu, rozbicie okrę
tu, i t. d. i t. d. Teatrzyk ten przypadkowo w czasie 
reprezentacji zgorzał wraz z oficyną długo, jako po
gorzelisko stojącą. W r. 1809 przybyły do Warszawy 
fizyk, aeronauta i mechanik Robertson, w pałacu P ry 
masowskim podobny otworzył teatrzyk. Na kortynie 
onego był napis: „Fim ite la nature, mais qui peut 
1’a tte in d re?11 (Naśladuję naturę, ale któż tego dopiąć 
zdoła?11) W r. 1823 był także podobny teatrzyk w p a 
łacu Paca (dziś Rządu Gubernialnego), przy ulicy 
Miodowej. Dalej niejaki Denebek miał teatrzyk  m e
chaniczny na Krakowskiem Przedmieściu,, w pałacu 
dziś Stanisław a H r Potockiego, gdzie przedstaw iał 
różne komedyjki, między innemi Fausta. F igurki b y 
ły urządzone do złudzenia, dekoracje artystycznie wy
konane. Widzów bywałopełno. Na kilka la t przed sa
mem rozebraniem murów po kościele po B ernardyn
kach zwanym, na Krakowskiem Przedmieściu, gdzie 
dziś Zjazd do Wisły, Jordaki Kuparenko, (około 1839 
lu b 40), podobny powyżej opisanym teatrom , otw orzył
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teatrzyk i przedstawiał w nim rozmaite krajobrazy, 
między temi ulicę Krakowskie Przedmieście, ożywio
ną  chodzącemi i jeżdżącemi ludźmi. Był także przed
tem jeszcze takiż teatrzyk urządzony w pałacu K o
chanowskich, na ulicy Miodowej, w sali gdzie później 
istniała Kaplica Anglikańska.

— W dniu wczorajszym, w Resursie Obywatel
skiej, przez odbyte ballotowanie następujące osoby 
przyjętemi zostały na Członków tegoż Towarzystwa, 
PP.: Jaenike Jan, Kwiatkowski Józef, Łącki Xawe- 
ry, Pyzowski Bogusław, Waligórski Władysław, Wa- 
łowski Kajetan i Zakrzewski Kazimierz.

— Znakomity naturalista nasz, Pan Waga, obecnie 
przebywa w Paryżu.

— Artystka niegdyś Teatru  Lwowskiego Aszper- 
gerowa, przybyła w tych dniach do Krakowa, gdzie 
po Nowym-Roku ma wystąpić w kilku przedstawię 
Iliach.

— Humorystyczna publikacja, p. n. „Mucha" wyj
dzie zaraz po Nowym Roku. Ryciny będą sztychowa
ne na kamieniu.

— Ogłoszony został prospekt na pismo perjody- 
Czne, p. n. „Przegląd rolniczy" (goniec wiejski), pod 
główną redakcją Jana Kantego Gregorowicza. Z a 
nim obszerniej o piśmie niuiejszem napiszem, nad- 
mieniemy dziś, że obok innych stałych współpraco
wników, Redaktor zaprosił także Pana Apolinarego 
Milkowskiego, Dziedzica dóbr Drozdy, pod mia
stem Tarczynem położonych, gospodarza naukowego.

— „Gazeta handlowa" donosi: że PP. Lande i Mut- 
termilcb, mianowani zostali na Królestwo Jeneralne- 
mi agentami Towarzystwa oguiowego „Salamandra" 
w Petersburgu. .

— Dowiadujemy się, że Krakowska gmina btaro- 
zakonnych, zamierza powołać na Kaznodzieję i n au 
czyciela religji Pana Szymona Damkiewicza z W ar
szawy.

— Zwracamy uwagę czytelników na program 
Orkiestry Warszawskiej, PP : Lewandowskiego i Ku- 
hne, wykonać się mający ju tro  w Resursie Obywa
telskiej, a zamieszczony pod doniesieniami Teatral- 
nemi.

— Wczoraj grono literatów i artystów, gościnnie 
podejmowane było w domu P. Jana  Jaworskiego, w ła
ściciela jednego z najpierwszych zakładów typografi
cznych w Warszawie, wydawcy pism czasowych i wie
lu  dzieł. Dzień bowiem wczorajszy był dniem imienin 
Szanownego edytora.

— (Art: n.) W. W. J. M. A. G. i wielu innym p r e 
numeratorom dzieła, p. n. „1560 ważnych wiadomo
ści i t. d.,“ którzy zaprenumerowali uroznosicieli xią- 
żek i przez tych dalsze zeszyty nie otrzymali, mogą 
8ię zgłosić do wydawcy, lub do każdej innej xięgarni 
po odbiór takowych, za opłatą 25 kop: za zeszyt.

Bracia Szlei/stein, wydawcy.
_ — W xięgarni A. Karlsbad, przy rogu ulic: P rze
jazd i Leszna, urządzony został Kantor p sro, i  ta 
kowe codzienuie zaraz po wyjściu wydawane będą. 
Czytelnia przy tejże xięgarui ciągle najuowszemi 
dziełami pomnożoną zostaje. Abonament bez za
stawu.
7V w Warszawie, przy ulicy Długiej,

5S5, ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność,

że w celu udogodnienia pobytu podróżnym w Hotelu 
od Igo Stycznia 1868 r. zaprowadzone zostaną pe
wne zmiauy, oprócz bowiem obniżenia ceny nume
rów, część takowych będzie wynajmowaną (jak to 
ma miejsce za granicą), z jedną kompletną pościelą, 
k tóra  już w cenę numerów wchodzić będzie, tak  że 
za kop. 30 można mieć numer z pościelą; druga zaś 
część numerów, wypuszczaną będzie bez pościeli i 
takowa stosownie do życzenia podróżnych, dodawa
ną  będzie w całości lub częściowo, za umiarkowanem 
wynagrodzeniem; osoby zaś, które zapłacą z góry 
za miesiąc, będą miały odstąpiony stosowny procent. 
Chcąc także zadość uczynić żądaniom wielu podró
żnych, a mianowicie Dam, służba cała, zwłaszcza ko
bieca, zostanie powiększoną i opłata za usługę bę
dzie wpisywaną do rachunku, i dla tego surowo za- 
broDionem jest numerowym i ich pomocnikom, upo 
minąć się o jakiekolwiek naddatki. — Omnibusy hote
lowe przywozić i odwozić będą po cenach stałych i 
umiarkowanych na wszystkie pociągi kolei żelaznej, 
słowem staraniem Zarządu jest i będzie, o ile można 
po jak  najprzystępniejszych cenach udogodnić pobyt 
w Hotelu Szanownych podróżnych. Jednakowoż dla 
dopięcia tego celu, niezbędną jest pomoc ze strony 
Szanownych Gości, a mianowicie, aby raczyli o wszel
kich niedogodnościach i wykroczeniach służby hote
lowej, Rządcę hotelu zawiadomić, lub też zapisywać 
w xiążkę zażaleń, znajdującą się w ręku Rządcy, a 
która  na każde zażądanie powinna być przyniesioną 
do numeru, o co najusilniej uprasza Zarząd hotelu.

— W dniu 24b. m., t. j. w zeszły Wtorek, około godz:
1 0 3/ 4 przed połu d n iem , w sk lep ie  kupca Grabowskie
go, w domu Hr: Potockiego na Krak:-Przedm:, s łużą
cy rozbił przez nieostrożność przyniesiony do sklepu 
gąsior oplatany z naftą, około 30 funtów zawierający, 
która  rozlawszy się na podłogę, zajęła się od ognia 
palącego się podówczas w piecu i spowodowała pożar, 
skutkiem którego znajdujące się w sklepie P. Grabow
skiego towary, jako to: herbata, wyroby metalowe,lam
py i t. p., a w przyległym sklepie P. Nervo, wielka 
ilość rycin, spaliły'się, a w części przez dym i zalanie 
wodą zniszczone zostały; nadto przebito sufit, i roze
brano podłoga na lm  piętrze w mieszkaniu P. Lotha, 
kupca. Przy pożarze tym P. Grabowski, subjekt jego 
Natan Neuding, i służący Alexander Sakowicz, ulegli 
silnemu poparzeniu, żołnierz zaś straży Ogniowej czę
ści 3ej, spadłszy z wysokości Igo piętra, mocno się po
tłukł, ' a kominiarz Florjan spadłszy z beczki na k tó
rej jechał do ognia, rówuież poszwankowany został; 
wszyscy ci prócz P. Grabowskiego, odesłani zostali na 
kurację do Szpitali. Straty z pożaru wynikłe, podane 
zostały przez poszkodowanych, mianowicie, PP. Gra
bowskiego na 6,000, Nervo 5 ,0 0 0 , Lotha 3,000, a pizez 
właściciela domu Hr: Potockiego na 4.000 rs.

Tegoż dnia, w zabudowaniach drogi żelaznej Warsz:- 
Wied:,zapaliły się sadze w kominie, z czego znajdujące 
się w  cejghauzie Warsz: Żaudarms: zarządu policyjne
go, różne drobne przedmioty zatliły się. Przybyła je 
dnak 3cia część straży ogniowej natychmiast ogień 
ugasiła.— Podobnież i w  domu Nr 2047, przy ulicy 
S z y m a n o w s k i e j ,  zat.liła się belka kominowa, lecz przez 
straż ogniową części lej, ugaszoną zaraz została, przy- 
czem wyrąbano belkę, części sufitu i dachu. ( G . l .)
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— Zgubiony wczoraj Klucz duży zamkowy, ode
brać można w Drukarni „Kurjera Warszawskiego.”

— W miejsce rozsyłania biletów z powinszowaniem 
Noweeo Boku, od Agnieszki z Palczewskich Mackic- 
wieżowej, rs. 1, na Kościół Wszystkich Świętych, na 
Grzybowie, za duszę ś. p. jej Męża Stefana.

_  Pani Gr. złożyła rsr. 2 na potrzeby kościoła 
W W. ŚŚcb, jednego od siebie, a drugiego w kwestji 
będącego z Panią C., z Nowego-Światu, która w 2 ty
godnie po kupnie u niej kapturka, upomina się, jak o 
by naddała w zdawaniu reszty z lOcm rsr:; w P'śmie 
zaś uchybiająco się wyraziła, nie korzystając z nauk 
jakie spekulanci w „Kurjerku" dla siebie znajdują.

— Złożono w Redakcji Kurjera Warszawskiego, oa 
J. W. rs. 1, i od A. P. rs. 1, dla Ojca pięciorga dzia
tek, przy ulicy Bugaj pod Nr 2589, na 4tem pi§trze 
Zamieszkałego.— Od S. kop: 30, dla nieszczęśliwej 
rodziny Świątków, to jest: ojca ciężką i nieuleczoną 
chorobą złożonego, z pięciorgiem małoletnich dzieci, 
Przy ulicy Nowolipie Nro 2 3 9 8 .— Złożono w tejże Re
dakcji, w skutek artykułu w Nrze 288 niniejszego 
pisma umieszczonego, od L. G. kop: 15, i od N. W. 
kop: 15, z obietnicą składania co miesiąc dla nie
szczęśliwych rodzin, w tejże Redakcji.

— Dziennik Angielski „Levant-Herald“ w obszer
nym, wielce zajmującym artykule, donosząc o znako- 
taitem w Konstantynopolu powiększeniu się ludności 
Chrześcijańskiej, wnosi ztąd o mogących tam wyni
knąć przewrotach społecznych.

— Niedawno w Liwerpoolu, w obecności licznej pu
bliki, robiono doświadczenie z ubiorem nieprzepu- 
Szczającym ani wody, ani powietrza, a który to ubiór
napełniony powietrzem, nietylko te  człow ieka w tem- 
Że ubranego, utrzymuje na wodzie, ale i mieści w so
bie takie kieszenie, że w nich żywność, na kilka dni 
Wystarczająca, przechowaną być może. Wynalazca 
tego ubioru przerabiał dwoma wiosłami, umocowane- 
mi przed piersiami, jedząc przytem i paląc tytóń, 
oraz i rozmaite wyrabiając poruszenia

— W r. 1866 w sąsiednim nam Szląsku, na zias 
dach przez Schultze-Delitsch wskazanyc , i s  óbki 
banków zaliczkowych, 11 stowarzyszeń d p 
Surowych materjałów, 6 składów zjednoczony • 
tzy i fortepjanistów i 13 spółek do zaopatry
się w tanią żywność. W ogóle stowarzyszenia 
czyły około 27,000 uczestników. Jak  pożądanemi u 
Has byłyby tego rodzaju stowarzyszenia i pożyteczna 
ich działalność, wskazał dostatecznie P. Alexander 
Makowiecki w wydanem w r. b. piśmie, p. t.: „O Ban
kach Zaliczkowych dla Rzemieślników."

Wiadomości Zagraniczne.
AMERYKA. N o w y  York, 13 G ru d n ia .-  Burze sro- 

łyły się w zatoce M exykansk ie j .  Trzęsienia ziemi d a 
ły się uczuć w Konduras, Venezueli i na sąsiednich
Wyspach. (Scbł. Ztg).

ANGLJA. Londyn, 24 Grudnia. — Na meetingu, 
który odbył się w Rochdale, na cześć Jakóba Bright, 
^branego w Manchester, John Bright miał mowę 
'ł  przedmiocie reformy i co do położenia r/.eczy w Ir- 
Undji. Uchwalona została rezolucja, oświadczająca, 
^  pomimo wadliwych stron bilu reformy, należy spo
żytkować ulepszenia, jakie z niego wynikają dla no

wego Parlamentu, który wybrany został pod opieką, 
rozleglejszej wolności nadanej z mocy nowego bilu.

(Nordd. Ali. Ztg).
AUSTRJA. Wiedeń, 24 Grudnia. — Nowa pożyczka 

Węgierska w wysokości 40 milionów guldenów, wy
stawioną zostanie 9go Stycznia na sprzedaż w Peszcie, 
Wiedniu i Paryżu po kursie 217 za 300, z 2-ma gul 
denami renty użytkowej. (Ind. Bel.)

FRANCJA. Paryż, 24 Grudnia — „Etendard" p o 
wiada, że na konferencji, która odbyła się wczoraj po 
między Margrabią de Moustier i Hrabią Goltz, trak to 
waną była jedynie kwestja celna. —Na dzisiejszem po
siedzeniu Ciała Prawodawczego Marszałek Niel o- 
świadczył, że wszyscy żołnierze armji Francuzkiej, u- 
zbrojeui będą do wiosny w nowe karabiny. Dalej M ar
szałek powiedział: Nasze arsenały są należycie we 
wszystko zaopatrzone; nasze twierdze są w dobrym 
stanie. A zatem robiąc to, sądzę, że należę do liczb 
tych, którzy najwięcej pracują dla pokoju.— Dziś, 
broniąc projektu, pracuję również dla pokoju. Przez 
przyjęcie tego projektą że przyczynicie się także do 
zapewnienia pokoju. Lud Francuzki szczycił się z a 
wsze tern, że armia uorganizowana jest na jego po
dobieństwo. Nie zdołalibyśmy znosić długo niebez
pieczeństwa, któreby nam zagrażuło. Wolimy zapo- 
biedz mu. Przenosimy wojnę nad zbyt długie obawy. 
Lecz posiadając dobrze uorganizowauą armję, lud 
Francuzki, widząc, że nie ma się czego obawiać swych 
sąsiadów, albowiem nie pożąda zaborów, poświęci się 
z zaufaniem handlowi, przemysłowi i rolnictwu.

(Nordd/Ali. Ztg).

Ostatnie Wiadomości.
Wiadomo, że K ró l  W ik to r -E tn a n u e l  powierzył z n o 

wu Jenerałowi Menabrea utworzenie nowego G abine
tu .  Bardzo być może, iż ten Mąż stanu weźmie z Mi
nisterstwa, które podało się do dyinissji, główne ż y 
wioły do utworzenia nowej administracji. Jego dawni 
koledzy nie byli osobiście skompromitowani podczas 
ostatnich rozpraw w Izbie Deputowanych, tak, iż j e 
dynie względy parlamentarne mogłyby trzymać ich 
zdała od Jenerała Menabrea. Ponieważ Włoska Izba 
Deputowanych ma zgromadzić się dopiero 7go Sty
cznia,przeto pozostaje jeszcze dość czasu dla zrekon- 
stytuowania Gabinetu. Pomimo doniosłości przesile 
nia spowodowanego uchwałą Parlamentu Włoskiego, 
nie zdaje się, ażeby przesilenie to spowodowało, przy
najmniej w chwili obecnej, wielkie wzburzenie umy
słów, albowiem Król Wiktor Emanuel mógł opuścić 
swą stolicę i udać się do Turynu. _

Obowiązki Damv honorowej przy Cesarzowej E u 
genii wakujące od czasu zgonu Xiężny de Bassano, 
mają by ć ooiierzone Hrabinie de Montebello.

Depesze Telegraficzne.
Paryż, 27go Grudnia. -  Powiadają stanowczo o 

koncentrowaniu wielkiej floty Angielskiej koło Mai- 
ty .— Na dzisiejszem posiedzeniu Ciała Prawodawcze
go, Rouher, występując przeciw poprawce Louvet a, 
oświadczył, że kraj potrzebuje 800,000 wojska, albo
wiem wojny wKrymie i we Włoszech dowiodły niedo
stateczności armji. Porównanie sił zbrojnych innych 
Państw z a rm ją  Francuzką, wykazuje niezbędność 
reorganizacji.
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— R o z m a i to ś c i  — Margrabia de L'Etorier, cficer 
gwardji Francuzkiej,onego czasu najpiękniejszy męż
czyzna w Paryżu, stał się raz pastwą fatalnego pod
stępu, właśnie z powodu zarozumienia o swej pię- 
kuości, nad którą wszyscy się unosili. Znajdując się 
na południowej mszy w Kościele Quinze-Viugt-s uczuł, 
że go ktoś kilkakrotnie trąca w bok, jak  gdyby da
jąc znak aby się obejrzał. Margrabia zwrócił się do 
sąsiada, pytając: „Czy Pan sobie czego życzysz ode- 
mnie?“ —„Panie“, odrzekł trącający, „muszę ci wyznać, 
że jestem malarzem; mój kolega, znajdujący się 
w ławce po lewej stronie, podjął się wykonać dla 
jednej damy pański portret z pamięci, ale mu to 
cokolwiek trudno, więc ujrzawszy tu Pana, radby 
skorzystać11. Pan de L ’Etorier, spojrzał na lewo, 
i w samej rzeczy dostrzegł jakiegoś jegomości, k tó
ry pilnie się w niego wpatrywał i zdawał się coś na 
karteczce szkicować ołówkiem. Zachowywał tedy 
postawę jak  najdogodniejszą dla malarza, a ile razy 
zrobił jakieś poruszenie, sąsiad trącał go po bokach, 
prosząc aby się zachował spokojnie. To wielce po- 
pochlebiało dumie pięknego Margrabiego. Nareście 
po kilku minutach, sąsiad rzekł: „dziękuję Panu, 
posiedzenie skończone1*.—„To jakoś bardzo prędko**, 
odpowiedział Margrabia. „Oh! my zawsze tak się 
sprawiamy**, dodał nieznajomy i przepadł w tłumie. 
Po chwili Pan de L ’Etorier szukając po kieszeniach, 
przekonał się, że cała historja portretu, była tylko 
zmyśleniem, aby mu skraść zegarek, woreczek z pie
niędzmi, tabakierkę złotą i inne kosztowności jakie 
miał przy sobie.

— Fraszka. — Pewien Aptekarz z Newcastle, pod 
ją ł  8ię leczyć prawie już umierającego chorego. 
Przysłał mu więc sporą flaszkę lekarstwa, na ety
kiecie którego napisał dużemi literami: „dobrze po
trząsnąć przed zażyciem**. Nazajutrz przychodzi 
i pyta się służby o zdrowie Pana, lecz służba od
powiedziała tylko płaczem. „Co?“ zawołał Apte
karz, „więc mu gorzej?... a brał lekarstwo?..“ „Brał 
proszę Pana, ale na flaszce było napisane, aby go 
przed zażyciem dobrze potrząsnąć  i jakeśmy go też 
zaczęli trząść, tak i skonał przed pierwszą łyżką!**

A n n  k  r a m m .

Mam tylko siedem  części—przy  ta k  m atej sile, 
Znajdziesz jed n ak że  w e m nie znaczeń drugie tyle,
I  choć naw et ich ogół będzie dość dziwaczny,
Mimo to cię ostrzegam , żem  nadzwyczaj sm aczny,
A je s t  we mnie: i skaza , k tó ra  ogół psuje,
K a rty , liczby, zabaw a  co ludzi zajm uje,
J e s t  tu  i część ubioru  po trzebna  niewieście,
Dwie nie nasze godności, ś w ia tło  i przedm ieście, 
Kąpiele dokąd ludzie jeż d żą  w dobrej wierze,
J e s t  tak że  i m a szyna , m am  tak ż e  i zw ie rze ,
J e s t  na końcu człek , k tó ry  dziwnie się wyradza,
Bo sam sobie i drugim  na  świecie przeszkadza.;

(Zeszła S za rad a : P ija tyk a .)

A P A D A  dobrze m ówiąca po F ran cu zk o , życzy udzielać 
U U u D u j  lekcje na  godziny lub też  um ieścić sięzew szy- 
stk iem  na prowincji lub  w W arszaw ie. W iadom ość pod Nr 
708/9, przy ulicy Leszno na 3 p ię trze  po lew ej ręce

(18,938)
. ill '

f W e W to rek  dnia 31 G rudnia  r, b. 
na zakończenie S tarego R oku danym  będzie

|  BAL KOSTJUMOWY,
Hm w świeżo odnowionych salonach, przy rzęsistem  oświe ' 
’“ tleniu, pod N r 631, przy ulicy T ręback iej, na k tó rym **  

doborowa o rk ie s tra  pod dyrekcją  P . M ichnow skiego»  
g rać  b ęd z ie .—B ufet należycie  opatrzony w d o b o ro w e®  
Potrawy i różne  Napoje. Sanki do odw ożenia gości b %■ m  
dą zam ówione. ! 18,883) f |

I
Zakład Szycia Bielizny

^laranowsk lej.
|N ow y-Ś» iat, N r 1251, dom P. Rozm anitb, 

pi między Ś to-K rzyzką i W arecką. 
U skuteczn ia  w szelkie obsta lu n k i. Za 

[główny warunek poczytuje od* 
gbteranie pochwał na wykonane ro- 
Sboty, zam iast wychwalania swych ro b ó t.— 
Gorsy przyjm uje n a  tuziny  i na  sztuki 

(ceny zniżone), tak że  pikowania na inaazynle.
________  (15,016)_________ _

Futro dam skie tum aki,
używ ane, jedw abną m ate rją  k ry te, je s t  do sprzedania. W i- 
d z e ć je  m ożna codziennie w H otelu  K rakow skiem , przy u- 
ulicy B ielańskej, pod N r 12  m ieszkania. (18,930)

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI, 
nr. i i r i s t e i i a

istniejący od lat 18tu, przy ulicach: F re ta  i Se- 
§  natorakiej, obecnie przeniesionym został na 
K Krakowskie-Przedmieście, do domu W. Popowi- 
£  cz I Nr 403, obok Kopernika. Przyjmuje i wy- 
B kunywa wszelkie roboty Introligatorskie i Ga- 
S  lanteryine po cenach umiarkowanych. (18,520

Z powodu wyjazdu je s t  do sprzedan ia  wraz 
z re sz tą  przygotow anej na  zimę suchej paszy, 
KROWA z  najlepszem i pod każdem  wzglę
dem  zale tam i, m ająca się z dnia na  dzień u- 

cielić. W iadom ość w poborze kopytkowego na N ow ej-P ra
dze, to  je s t  w pierwszym  dom u za  ro g a tk ą  W ileńską, obok 
banhofu Petersburgskiego. (18,934)

\  © V  Ludwik Celler, utrzym ujący F ab ry k ę  \\  M*Zk Czapek i wyrobów K uśnierskich, i
#  / s S W l  od la t  17-tu zam ieszkałych przy ulicy K api- \
\  tu inej ) p 0(i N rem  484, przeniósłszy swój i

Sklep  pod tym  sam ym  num erem , w prost R ządu  Gu- g  
bernjalnego, przy ulicy Miodowej, w dziedzińcu. Po- % 
leca się Szanow nej Publiczności doborem  Czapek, 
według najśw ieższego fasonu, i przyjm uje wszelkie 

> obsta lunk i, k tó re  Wykonywa z akuratnością . (18357.) \
DONIESIENIA.

Skutkiem  śm ierci m ęża mego, m am  honor ni- 
niejszym donieść, iż F ab ry k a  K apeluszy pod fir-

„M orel,“ egzystująca na K rakow skiem -Przedm ieściu w do
mu W go Grodzickiego, N r 411, nadal p rzezem nie je s t  p ro 
wadzaną, i w niczem nie ulega żadnej zm ianie. N adto  dono
szę. iż pracownicy są F rancuzi wydoskonaleni w najceln iej
szych fabrykach Paryzk ich .-M orel, wdowa. (18,935)

N agrody Rs: 10.
W nocy w przechodzie z ulicy K rólew skiej na  Po' 

-  dwal zgubionym  został, Z E K  A R E K  zło ty , z m e’ 
dalonikiem  czarnym , w k tórym  znajdow ały się włosy. Z na' 
lazca rac*y oddać takow y do M agazynu B ław atnego Pan* 
Kw iatkowskiego, przy ulicy Miodowej, za  pow yższą nagrodą

(18,960)

ó
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Z Kantoru Stręczeń Służących
P . S»w ir  k lejeo

Przy  ulicy K apitu lnej pod N r 538.—Mam honor zaw iadom ić 
J JW W . P P ., iż przy  nadchodzącym  K w artale  m am  Sługi do 
ulokow ania jak o  to: GoBpodynie, Panny, S łużące, Bony N iem 
k i, Sklepowe, M łodsze, K uchark i, N iańki, S łużące do gości, 
P raczk i i N iem ki do różnych obowiązków, L okai, Garsonow, 
K ucharzy i S tangretów , tak że  je s t  Leśniczy i E konom , k tó 
rzy  posiadają  rekom endacje k ilkoletnie. K an to r p rzeto  obo
wiązany dostarczyć tych sług, ta k  w W arszaw ie ja k  i na 
prowincji, o k tórych  nadm ien ił i u p rasza  osoby in te reso 
w ane o adresy  lub zapisy do tegoż K an to ru  (l 7,902)

•  b y ły  L e k a rz  W ojskow y , p o siada  SpoBÓbLeeze-i  
Wnla w k ilk u  m in u tach  bez p o w ro tn ie  Bólu Zę-] 
łb ó w  1 F luksji, n a d to  usuw a niem iły zap ach  z ust, |  
f f z  p rzesy łką  pocztową rs: 3. M ieszka przy ulicy W sp ó ł - \  
J f n e j ,  w praw o od K ościo ła P ara fja ln eg o  Sgo A le ia n -^
•  d ra , N er 1637 , dom W go G utow skiego. Z a s ta ć  go mo M  
m im . z rana do iOe|, a po południu  odm 
l|8 e j  aż do wieczora. (17348.) #

Mmmmm 
Chłopczyk, w  wieku około la t  10,

F ran cu z  lub Szwajcar, może znaleźć  pom ieszczenie i u trz y 
m anie przy fam ilji, za konw ersację F ran cu zk ą  z dziećmi 
Polskiem i. — W iadom ość w domu Hr: O rdynata  Z am oyskie
go, N r 472 ,  przy u l i c y  Senatorskiej, m ieszkania N r 39.

(18,417)

Knany od lat dwudziestu pięciu i)

P Ł Y N
8 wygubiający na zaw sze n a g n io tk i bez użycia  ostrych  
S n a r z ę iz i ,  ją k o te ż  w szelk iego  ro d za ju  o d z ięb ien ia , je s t  
Odo nabycia  k ażd eg o czasu  w S k lep ie  R ozm aitości P an a  
f l N a k e ,  p rzy  u l i :y  K rak: P rzed :, w dom u obok Ko
rt śc io ła  Śgo Jó ze fa  O piek i i S k lepu  B roni P . B ekera , 
8 w prost Saskiego P lacu , na  m iejscu k o sz tu je  rs. 1, Pocz- 
J tą  z a ś  rs. 2. (1259.)

Pod N r 2209/10, przy  placu M uranow skim  
N r 16 m ieszkania, przyjm uje się do K O PJO - 
W A N IA  w językach  Polskim  i R uskim , oraz

  F ran cu zk im  i Niemieckim. T aż  sam a osoba
udziela k o rrep e ty cje  n au k  początkow ych m ałym  dzieciom. 
Z astać  m ożna do godz: 10 rano. (18,726)

G Ł Ó W N Y

z Młyna Parowego w Pilicy, 
zDajduje się przy Kantorze Właściciela C. A. 

'MOES, przy ulicy Długiej Nr 557, w domu Wgo ' 
Piotrowskiego, zwany Potkańskie. (18,011).

Osoba 30sto-kilko-letnia, kobieta,
poszukuje m iejsca Gospodyni lub Panny S łużącej; u z d a tn io 
na do szycia i roboty  sukien, u trzym an ia  bielizny i p ra so 
wania, jak o te ż  do dozoru dzieci. K toby takow ej potrzebow ał, 
raczy się zgłosić do P an a  Z uberb ier, N auczyciela T ańca, 
ulica K ró lew ska, N r 412 l i t  A, w domu W. B eyera. (17,782)

\  Do H andlu  J A .STA G B I V I N A  3 * 0 ,  na  No- 
Z wem-Swiecic, N r 1252, nadeszły  świeże tow ary i sprze- 
g  da ją  się po cen ach : najlepsze Jarząbki kop: 65

> za parę, g a tu n ek  średni po kop: 45 i 55 za  parę, 
Kuropatwy: szare  i b ia łe , kop iejek  60  za parę,

\  Cietrzewie najlepsze po rs. 1 k. 2 0 , g a tunek  średni 
« po rs. l za parę , Kapłony po rs. 2 za parę , Ster- Ą 
g  ledzie, Jesiotr i Łosoś, świeże, po kop: 50  \
> za funt; Sandacz świeży Newski, fun t kop: 3 0 , #  

Nawaga funt  kop: 40, S l g i  świeże kop: 40 za  *  
ł  funt, S i f t !  wędzone, S i o m g a  (Łosoś) m arynow any, & 
% K a w i o r  św ieży i prasow any, A strachańsk i; M Ą -  Y  

KA pszenna Je lec k a  na jlepsza fun t po kop: 1 0 , \  
y pud zaś Rs. 3 kop: 60; T u lska  gryczana na  bliny, £ 
najlepsza, fun t kop: 12 , pud zaś Rs. 4; K a s z a  m an- w.

Arendt, Dentysta,
^upow ażniony  przez Władzę Lekarską dyplomemi 
S d o  praktyki w Królestwie, mieszka przy ulicyj 

Królewskiej Nr 1068/9, pracując przez l a t 9 jako; 
^pomocnik przy ś. p. Doktorze Anns, pod okiem któ 
krego wykonywał wszelkie operacje, poleca się 
^Szanownej Publiczności, z tem przekonaniem, iżj 
[oceniając pracę tego*, względami swemi i nadali 

zaszczycać go raczy. (18,649).
0  0 '  .0 * 0  0  t 0 t  0 0  ® 0  Si ; ' 0 0 0

Para Koni powozowych,
szpakow atych, rosłych, zdrowych, w ia ta c h  6ym 
i 7mym, dobrze wyjeżdżonych, znajduje się k a 

żdej chwili do sprzedania. B liższa wiadomość u R ządcy po
sesji N r 2 19 1a, przy placu M uranowskim , jak o  też  Ce
gieln ia  do w ydzierżaw ienia lub do sp rzedan ia  pod naj- 
dogodniejszem i w arunkam i. (17,996)

t S ó i  stołowa, kop: 15 za funt; S i e m i e  kanarkow e’ i- 
^ kop: 12 za  funt; K o n f i t u r y  praw dziw e K ijow skie’ V 

^  suche i płynne, po kop: 50 za funt; I l n l j o n  n a j - #
> lepszy kop: 90 za  funt; średni kop: 60 za  funt; M u -  g  

g z t a r d a  S areb tska, najlepsza , kop: 9p za  funt; A  
\  średnia  70 i na jtań sza  40 za  funt; O b w ą r z a n k j  /
*  do H erbaty ; M a l i n y  suszone, Świece Newskiej fa- V 
/  b ryk i i M aśliny (oliwki). (Nr 17,637.) Ł

Przy  nadchodzących Św iętach Bożego N arodzenia, 
jjjj> m am  honor uwiadom ić Szanowną P u b liczność , iż
S z dniem  21-ym b m. otworzyłem  swój Z A K Ł A D  

ja k  rów nież zaopatrzy łem  go w ja k  najlepsze gatunki 
3? W ó d e k  z D ysty larn i W. Tschoepe, jak o  to: W ó d k i  
JU Słodkie, L i k i e r y ,  A r a k i ,  i t. p., oraz J P i w o  
S  czyste M arcowe i Nadzw yczajne z B rowaru W. K rause .
B B aw arskie w bu telkach  całych i p ó ł-b u te lkach  z B ro  
g  waru W. Juug , po cenach fabrycznych, przy rogu 
B ulicy N iecałej i W ierzbow ej, pod Nrem  6140; wchód 
5* od ulicy N iecałej. — J. M . (18,79 7)

|  Przy ulicy Nalewki, wprost Ogrodu 
*: Krasińskiego
*  pod Nrem 2239, jest do najęcia każdego czasu 
B LOKAL w oficynie na drugiem piętrze,
S  złożony z 2ch Pokoi, Sypialni, Przedpokoju i
*  Kuchni. — Tamże i na Parterze B - O I 4 Ó . I  

obszerny z osobnym wchodem. (17,731)
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W . d u iu  W to rk o w y m , t. j .  d u ia  5 ( l 7 ) b .  m . t e r -

’  C E N Y
W  S K Ł A O Z I E  N I A T E H J A Ł Ó W  O P A Ł O 

W Y C H

F. Ł A P IŃ S K IE G O ,
Ulica Jerozolimska, róg Składow ej, N r  1382  lit: N.

W ę g l e  k a m i e n n e :
Z a  k o r z e c  w n a j le p s z y m  g a tu n k u  z  o d s ta w ą  k o p :  7 5 .

•  P Ud ” « ,  12.
„ k o rz e c  w  ś r e d n im  .  6 7 '/» r d ” x ;  u /
„ k o rz e c  k o s tk o w e g o  (d o  k u c h n i )  „ „ 5 5 .

X » n „ 9-
W ę g l e  d r z e w n e  (d la  F a b r y k  i d o  s a m o w a ró w ) :

Z a  k o r z e c  z  o d s ta w ą  k o p :  6 7 '/ , .
D r z e w o  o p a ł o w e :

Z a  s ą ż e ń  k u b ic z n y  tw a r d e g o  rs :  12 .
,  „ m ię k k ie g o  „ 1 0 .

^ a  / 4 s ą ż n i a  d rz e w a  r ą b a n e g o  r s .  2 kop.- 8 0 .

^ r zeg%,^;eli Skład 1 Kantory przyjmujsice
Skład W ęgla  Kamiennego

1 URZKWl OPAŁOWEGO
K n J lrl k o w * k ł e g o  i  A r .  C i o l d i n a n n ,

W  A le i J e r o z o l i m s k ie j ,  N r  P la c u  14 .
K o rz e c  W ę g la  w w y b o ro w y m  g a t u n k u  k o p : 7 5 .

„ w  ś r e d n im  „ n 6 7 % .
x k o s tk o w e g o  „ „ 5 5 .

ł r z e w a  b o s n o w e g o  s u c h e g o ,  s ą ż e ń  k u b ic z n y  r s :  10 .
D rz e w a  tw a r d e g o  s ą ż e ń  z  o d s ta w ą  r s :  1 2 .
D rz e w a  r ą b a n e g o  ' / 4 s ą ż n ia  r s :  3 .

K u p u ją c y ,  p o d łu g  ż y c z e n ia  w ę g ie l o t r z y m y w a ć  b ę d ą  
,  w z a m k n ię ty c h  s k r z y n ia c h .  (6 8 6 6 )

SERY FRANCDZKIE:
i  r o n u i g e  d e  B r i e ,  Ł a t o n r  d u p i n ,  A l a  e r c -  
n i e  a u l s e ,  F r o m a g e  £ x q u l g  d e  J L u x e ,  G l a e e  
;  „  H l e u s  e n i u l  i  F r o m a g e  s i n c e ,

ra z  K A Ł A F J O H Y  A l g i e r s k i e ,  n a d e s z ły  d o  h a n -
“ 'u  A n t :  S t ę p k o w s k i e g o  ( 18 , 8 6 8 )

•HUH
I l o l s z t y u s k i e  z, F l e n a b u r g n  i  O s t e n d z k i e ,  r e 
gularnie  n a d c h o d z ą  d o  S k ła d u  W in  i D e l ik a te s s ó w  A l e x .  
« o e i , u e t .  (1 7 ,8 2 8 )

O § T U V G 1
[HOLSZTYŃSKIE z FLENSBDRGA 

. . . . . .  i OSTRYGI OSTENDZKIE,
m Z1' n aw i(-'że w H a n d lu  A :  S t ę p k o w s k i e g o  (1 4 ,4 4 4 )

t k A t r  i i i f t i i j i a

Abo 1:'uiu> f [ lr n e .dumino, przez Artystów Wluakich. 
Abonament zawieszonv. - Jutro: Orfeusz w piekle.

Dz.ś Sw f8 KOKiłLU lOSCI
•o: Z lo ty  młodzieniec.

R E S U R S A  O B  Y  W A T E E S K A .

* u £ ? S £ n ł V l 4 W , , C e ., ' * “  ° r k l e s t l , y  W a r s z a w .  
Pnl™ & f  ) Ł e w a " ‘» 0 " « « * * e S o  1 H i i l i n e  Jutro: 

7  M S | 1. ? ' '  L e w a n d o w s k ie g o ,  U w e r tu r a  z  o p e ry
i“ T S> !’ • £ Ico lW  M o rg e n b la e tc r ,  w ó lce  S t r a u s 

s a ,  Ś p ie w  d o  k o ły s k i ,  V o g ta ;  W a r s z a w ia k ,  M a z u r  L e w a n 
d o w s k ie g o ;  M a rs z  z o p e r y  „ S e n  le tn ie j  n o c y “ M e n d e ls o h n a -  
N o c tu r n e n a  o r k i e s t r ę ,  V o g ta ;  M a z u r e k  so lo w y , w y k o n a  P a ń  
K u h n e  J ,  N o w a k o w s k ie g o ; P o t p ó u r i z  op : „ L u k r e c j a  B o r -  
f  on- Ger<(l3 ‘ emT-Q o a d r i l l e  S t r a u s s a ;  U w e r tu r a
S t r e k a ^ F r a n e n ł ,  §fg l p 3 ua ) ’ , P ° P P ' e r a ; P o tp o u r i  k o m ic z n e  
S t r e k a ,  F r a u e n h e r t z ,  P o lk a - M a z u r  S t r a u s s a ;  G a lo p  F a u s t a  —
P o c z ą t e k  o g o d z : 4 . - W e j ś c i e  kop: 20 . W e  Środę K o n c e r t .

W Y S T A W  A  k o p j i  s ły n n e g o  o b r a z u  S a d  o ś t a t e e w -
n y ,  z  G d a ń s k a ,  w  H o te lu  L ip s k im  p o d  N r  3 0 , c o d z ie n n ie  
o d  g o d z in y  lo e j  z  r a n a  d o  9 e j w ie c z o re m . C e n a  w e jś c ia  k o p

r . i , ° r r e  1 d Z MC1a P.ł a c ^  p o ło w ę .— T a m ż e  d o s ta ć  m o ż n a
V  K .m ien i.a  8 i6, Że jUŻ k rÓ tk i ‘y lk o  c z a s ,  U b ra z  te n  j e s t  d o  o b e j r z e n ia .

3 SEHJA.
N a  N a le w k a c h :  W i e l k a  W y s t a w a  ty s ią c a  f o to g r a 

f ic z n y c h  w id o k o w  n a  je d w a b iu  i k r y s z t a l e  L u d w . V e l te e  
„ W y s ta w a  P o w s z e c h n a  w P a r y ż u  1667 r . “ w 40  r o z m a i ty c h  
z d ję c ia c h .  T y lk o  n a  k r ó t k i  c z a s  w y s ta w io n a ,  p o  z n iż o n y c h

d l a adzie°ci ’ t0  j6 S t: P °  15 k o p :d I a  d o r o s ły c h ,  a  1 0 k o p :

D z iś  i c o d z ie n n ie ,  w s a l i  d a w n ie j  A lk a z a r u  F r a n c u z k ie -  
g o , w d o m u  P  G ro d z ic k ie g o ,  p r z y  u lic y  K r ó le w s k ie j ,  p r z e d -  
s ta w ie n ie  w id o w is k a  z  T e a t r u  M e e l t a n l c z n e i r o .
p r z e z  P a n a  H . f a r w i t t .  P o c z ą t e k  o g o d z in ie  7ej w ie c z o re m

J u t r o  w  K a s k a d z ie  o d  g o d z in y  3 z  p o łu d n ia  g r a ć  b e d z ie  
d o b o ro w a  M U Z Y K A  S A L O N O W A , d la  g o ś c i u częszczających  
t a m ż e

B U B B A J  T O  U A N U A  l » A !
S*iM PA\ I SZLICHTADA

( 17 , 9 6 1 )
Y 1 E Y A X E R J A  n a  A a l e t y .  

k u e k ,  o tw a r t a  d z iś  i c o d z ie ń  o d  z o -  
d z in y  9 z  r a n a  d o  8 w ie c z o re m ; k a r 
m ie n ie  z w ie r z ą t ,  l s z e  o g o d z in ie  4 oj 
p o p o łu d n iu  i  o g o d z in ie  7 w ie c z o 

r e m .  (1 7 ,1 9 0 )

S i l  i t *  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
D n ia  28 G r u d n ia  1867 r.

Y l o n e t y  1 P a p i e r y :

P ó ł  im p e r ja ły  ro s y js k ie  rs . 5 k . 9 5 .
D  u k  a  t  y h o le n d e r s k i e  rs .  3 k . 4 2 . 
O b lig i s k a r b o w e  l o o r s . ,  (o p ró c z  k u p :)  
L i s ty  z a s t :  3 o k re s u ,  I. s . z a  rs .  10 0 , 
L i s ty  z a s t :  3 o k re s u ,  I I .  s ,  z a  rś .  1 0 0 , 
L i s ty  l ik w id a c jn e  z a  r s .  100  . . . 
N o w a  R o s . p o ż y c z k a  p re m : z  r. 1 8 6 5 , 

» „  „  z  r .  1866 ,
m io ty  B a n k u  C e s a r s tw a  z  r. i 8 6 0 , 
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